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Przedp ła ta  wynosi w e Lwowie:
Rocznie lb  zł, _  półrocznie 9 zł- — kw artalnie 4 jd* 

50 ct. — miesięcznie 1 zł- 5?  ct., za przosy kę 
łlo dom u dopłaca się 20 ct. miesięcznie,

Z przesyłką pocztową w p a s tw ie  austrjackiem , rocznie 
24 zł — półrocznie 15T zł. - kw artalnie 6 rJ — 
miesięczni 2 zł 

Z o rzesrłks p o c z t o w ą  zag ran icę  do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artaln ie  12 m arek 50 fenigów — 
do F ra n c ji ,  Anglji, W łoch i Szwajcarji ro czn a  <40 
franków — kw artalnie 20 franków, 

fcitwo Redakcji ,  Dziennika Polskiego,* plac M^re.cki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr, 171.

P . ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w ra ca .

N u n r  „Ozleiilkł Pol*klH o” kosztu)* 6 ct wychodzi codziennie me w yłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 .  rano.

O g ło sz e n i*  p r z y jm u ją  w e  L w o w ie ;

Win;  o A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o lsk ie g o ,.*  piać 
Maijacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Lndv?'k* 
! ,J o h n a ,  nlica Karola Ludwika 1. 9.

We V: . fn i c :  pp. H aasenstein & Vogłer, (Otto Mias), 
W. Dnkefc, H. Schalek, A, Oppelik’s Nach., Rado! 
Mjsse i -J. D anneberg; w P a ry ża : C. Adam 38 
n e  de Varennc.

Ogło ;.-:-:a przyjmuje się za opłata  l O  centów od ed n eg . 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doni-.n'enta o slabach, zaręczynach i inne prywat** 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 7&f* ct.

P ry w -tn e  korespondencje 1 9  nekrologia 5łO coatów .d  
wiersza

Drobne ogłoszenia l ‘/„ centa od w vrazn P o w ie« tk « .'r . 
1 sklepy P« 1  ct. ad wyraan.

Rtkltmy w mery ot Nadoełoio 30 «t, ad wiarsza.

Wydawcy I właściciele: I kr, K a z im ie r z  O s ta w z e w s b i ■ B a s -a ń s k i i H ie c z y a d a w  -4r-,unntt.

Vaahery o o iM o ń  Polski
Lwów 16 paź tziernika.

Budapeszteński korespondent N. Reformy 
donosi; Udało mi się w tych dniach przez dłuż
szą chwilę rozm awiać z profesorem  peszteń- 
skiej wszechnicy V am berym . Zanim  przytoczę 
treść naszej rozm owy, która, po w ym ianie zwy
kłych wstępnych frazesów, zeszła m im owolnie 
na  politykę, pozwólcie, abym  przypom niał wam 
niepospolitą pod każdym  względem osobistość 
mego interlokutora.

Profesor A rm injusz Vńmbery, chluba wę
gierskiej nauki, m im o swych Jat 66, w ykłada 
dotąd  języki wschodnie na uniwersytecie pe- 
szteńskim . A zna on je , jak  mało kto w E uro- 
ropie. Będąc szesnastoletnim  młodzieńcem, wziął 
udział w rewolucji 48 roku  i w K om ornie od
niósł ciężką ranę w nogę, k tó ra  zrobiła go ka
leką. Uniósłszy życie z ówczesnej zawieruchy, 
wyjechał do C arogrodn, gdzie pośw ięci się n a 
uce języków wschodnich. W yuczywszy się ich 
dotkonaie, odbył dw uletnią podróż po Azji 
środkow ej, przebrany  za derwisza m abom etań- 
skiego. Z podróży tej po okolicach, gdzie nie 
stanęła  dotąd noga Europejczyka, przywiózł 
skarby  wiadomości etnograficznych, lingw isty
cznych, arch ;olog>cznych itd ., k tóre  posłużyły 
n in  znakom icie przy dalszych studjach nad 
wschodem  i jego ludam i.

Dziś jest prof. Vómbery pow agą europej
ską we wszystkich kwestjach, tyczących wscho
du. Długie stndja pozw olły  m u także poznać 
Rosię, szczególniej, o ile w ystępow ała w roli 
zaborczej w Azji. S tąd  też sądzę, że rozm ow a 
nasza przedstaw iać może szerszy interes i to 
tem bardziej, że szanow ny uczony wyrażał się
0 nas z  wielką sym patją.

Przedewszystkiem  poruszyłem  tedy spraw ę 
rosyjskiego projektu  powszechnego rozbrojenia. 
Zdaniem  prof. Vdm bery’ego jestto  k o m e ija  i
1 krętactw o, m ające na  celu zaszkodzenie w 
pierwszym rzędzie Anglji. Jak  Mikołaj n -g i 
kocha pokój, pokazuje się stąd, iż na  krótko 
przed w ydaniem  m anifestu pokojowego skazał 
do ciężkich rob ó t 120 .duchoborców *, żo ln ii- 
rzy, którzy w m yśl zasad swej w*ary spalili ka
rabiny, a  tysiące ich współwyznawców wypę
dził z Rosji, głównie dlatego, że nie chcieli s lu - 
M  v  wojsku. Dalej przeznaczył ear 99  m i- 
yoośM' n ih il a z  jw m nnłM iia rwej m arynark i 
w o jen n e j; to chyba także nie wskazuje, aby 
miał na serjo  zam iar przystąpić do rozbrojenia. 
W ielu z przodków  Mikołaja Ii-go lubiło zaba
wiać się ro lą fałszywego apostoła pokoj” , jak 
np. A leksander II gi, który w czasie konferen
cji brukselskiej w r. 1874, ogłosił św iatu po
kój, co jednak  nie przeszkodziło m u w trzy la
ta później w ym ordow ać krocie tysięcy ludzi w 
niesprawiedliwej wojnie.

W ai-dusiciel wtedy przestaje być być nie
bezpiecznym, gdy się naje i traw i — mówił pr« f. 
V im bery . P o d b ite  ma się rzecz z Rosją. Poł
knęła ona półno ną  M andżurję a więc petrze- 
buje teraz dług ego traw ienia, przeszkadzała jej 
Angjja, S tany Zjednoczone lnb Japonja i dla
tego p uściła  w ś ‘»iat ów śm ieszny m anifest po
kojowy. Nie Idzie jednak zatem , aby któreś 
s m ocarstw  dało się złapać na piękne stówka 
cara, rheć  przyjdzie Ho konferencji pokojowej, 
na której będą również reprezentow ane A ustro- 
W ęgry...

— Bez w ątpienia — wtrąciłem — m onarchja 
n***a weźmie udział w tej korferenrji, już choć
by dlatego, te  jak wieść niesie, istnieje pom ię
dzy m ą a Rosją coś w rodzaju przym ierza.

. ~  ^ ic nie .istow je — odparł szanow ny 
Fr P p„wn e  milczące zbl<-

(81)
_  H y y t  u  R o u x

W ł a d c a  O t r v v i l i .
Z  francuskiego.

(Ciąg <W«y).

Tam  dnia 8  m aja przybył oddzUj jeźdźców 
Ueni-Tlikow pod dowództwem  b  łkassema, w 
tow arzystw ie Campa*°l'> doktora i proboszcza- 
w władcy chw ili” przyprow adzono Coronę, naJ 
rzeczoną kapitana La YendOaie. W ytężona -ba
czność ludzi z A gem unu nie pozwoliła w ęgla, 
rzowi i jego tow arzyszem  zbliżyć się w drodze 
do Corony, przeszkodzili oni jednakże również 
i Belkassemowi opanow ać ją  za pom ocą jakie
goś aktu  gwałtu, jak się tego zawsze jeszcze
spodziewał. .

Gały gniew nam iętnego Khuana zwrócił się 
teraz przeciwko ba9z-adze, którego o w ma 
fc nieudanie się swych ciemnych planów, n n je -  
^ o k rotnfe ciskał też m  niego dzikie przekleń- 

. 1 k tóre  słyszał Cam pasolo, znajdujący się
nieustannie w j eg0 pobl.tu . ,

z p o  p r z y b y c iu  d o  o b o z u  otrzymał 
w ę g la r z  a u d j# n Cj ę  u Ei M ik r a n ie g o  i meomie- 
szkał naturalnie z a w ia d o m ić  g o  o p o s tę p o w a n iu  
B e U a ss e m a  p o  c za s  z g r o m a d z e n ia  w A e e m u n ie  
i c isk a n y c h  p r z ez eń  p r z e k le ń s tw a c h  i o b e lg a c h  
w drodze. .

SynowiecSzeich-el-Haddada spodziewał się, 
Że basz-Bga dopuści go natychmiast przed swoje 
oblicze, ten jednak kazał m u wyczekiwać na 
wezwanie .umyślnie przez czas dłuższy i na 
audjeneji przyjął przed nim jeszcze krewnego

żenie się z naszej strony, i niem a mc w tem 
dziwnego. Rosja, pom im o utw orzenia się samo 
dzielnych organizm ów  państw ow ych na półw y
spie Bałkańskim , posiada tam  dotąd wpływ 
olbrzym i, z którym  m usim y się liczyć... Rosja 
ciągle jest j otężną i groźną, to też staje się 
niezrozum iałem , jak mało zw raca się uwagi na 
niebezpieczeństwo, grożące z jej strony. P rasa 
nasza n. p. więcej zajm uje się Chinam i lub J»- 
ponją, niż Rosją. H istu rja  nie daje nam  przy
kładu podobnie olbrzymiego państw a, jak dzi
siejsza Rosja, sięgająca od W isły i D unaju aż 
po m orze Ochockie. W swoim czasie zwraca 
łem naprożno uw agę polityków angielskich na 
niebezpieczeństwo, grożące ich ojczyźnie ze strony 
Rosji w Afganistanie, przepowiadałem  również, 
iż R osja nie pozostanie bezczynną w Chinach. 
Są wpraw dzie uczeni, jak  Rankę, którzy tw ier
dzą, że E uropa nie m a powodu obawiać się 
Rosji, gdyż w Europie występować ona będzie 
zawsze jako .uczeń*, a w Azji, jako .nauczy
ciel*,   lecz są to próżne teor e. W śród mę
żów stanu niemieckich m ożna również spotkać 
się z podobnem  zapatryw aniem . Podobnie pa
trzył na Rosję i Bismarck, który choć był 
wielkim dyplom atą, nie rozum iał kwestji wst.hó- 
dniej. Takie przecież niezrozum ienie tej kwestii, 
dla nikogo nie może być przykład sui. godnym  
naśladow ania.

Niebezpieczeństwo rosyjskiej inwazji — 
mówił Vdmbery — i tnieje zawsze dla E u ropy ; 
zabór Polski najlepszym  tego dowodem . Pol
ska była państw em  cywilizowanem, a prz.cież 
upadła pod ciosami barbarzyńskiej Rosji. Całe 
m oje życie s ta ran n i się szerzyć pr ekonanie, że 
przeciw ciągłem u w zrostowi potęgi rosyjskiej 
powinny m ocarstw a europejskie wystąpić zbio
row o, chociaż przyznać trzeba, i i  teraz w p er w- 
szej linji zagrożoną jest W . B rytanja.

— A W ęgry?
— Rozum ie się sam o pr<.ez się, że i m y  

jesteśm y zagrożeni. R osja, to nasz n a j w i ę k s z y  
wróg, a .w ędru jący  rubel* grasuje u nas wię
cej, niż gdzieindziej. W łaśnie leżałoby zarów no 
w interesie W ęgier, jak  i całej m onarchji, by 
prasa  węgierska zajm ow ała się poważniej sp ra 
wam i zagranicznem u Pow inni się niem i zajm o
wać także i nasi politycy, którzy kw estje zagra
niczne om aw iają jedynie w czasie posiedzeń de- 
legacyj. A to b a rd .o  żlel W iele się u nas m ó
wi i pisze o , w ędrującym  rublu*, lecz nikt nie 
bada dokładnie, skąd rozpoczyna on swe wę
drów ki? Zwykle dostaje się on do nas bocznemi 
drogam i z tak zwanego , departam entn  azjaty
ckiego* przy m inisterstw ie spraw  zagranicznych 
w Petersburgu. Nasi panslawiści o trzym ują go 
bezpośrednio z W iednia od pewnej osobistości, 
k tórą  znam ... oczywiście j  ;st on już wtedy za
mieniony na walutę au9tr,acką...

Nie ctcą>. wdawać się w cUlsrą dyskusję 
nad wewnętrznem i spraw am i Węgier, skorzy
stałem  z chwilowej przerwy i zapytałem  w arost:

— Jaki byłby najprostszy i na razie naj
więcej wskazany sposób pow strzym ania zapę
dów rosyjskich, skierowanych przeciw zacho
dniej E uropie?

— O dbudow anie Polski 1 — brzm iała od
powiedź — Byłem tego zdauia zawsze i dziś 
d Z rabow ane przez R osję części dawnej 
Polski — to jedyny punkt, na k órym  dotirnąć 
można Ros ę. W olna Polska — to najlepsze 
przedm urze d a Europy. Niechaj Polacy postę
pują. jak dotąd , a nie zginą, m im o wszelkich 
prześladowań, którym  podlegają. Przez sto lat 
wycierpieli i nauczyli się wiele. O i nich sa
mych zależy, aby doczekali się chwili wyswo
bodzenia z niewoli. E uropa m usi im dać zado- 
syćuczynienie za zbroduię, popełnioną przed 
wiekiem

agi Bachtda, a potem  dopiero k izal m u przyisć 
do se b ie  do nam iotu. Nie będąc niegrzecznym 
okazał jednak .w ładca chwili* więcej zdziwienia, 
niż zadow olena  z tej wizyty.

W zburzony tem długiem czekaniem , nie 
mógł już Kbuan dłużej nad sobą panow ać, aby 
ukryć swoje istotne zapatryw anie. Na pow itanie 
El-M okraniego odpowiedział spojrzeniem  pelnem  
nienawiści, które go jednak książę Dzuadów, 
zdawało się, nie widział wcale Od pełnego go
dności zachow ania się basz-agi różniło 9>ę za
chow anie synowca koc.ala z S eddu ;u , tak jak 
s*ę różni koń półkrw i od rum aka czystej krwi. 
B eltassem  sam , który jeszcze nigdy nie w idnal 
basz-agi tak z bliska, czuł się pognębionym ; 
Wydawało m u się, iż w złem lustrze widzi tw  arz 
®^°ją wykrzyw ioną w niemożliwy sposób. To 
roiol?0*6 dlań  tem  przykrzejszs, iż posiadał 
W‘*«U próżności niż dum y!

hasz-agjn tIno tego wszystkiego w ystosow ał do 
nakazuje frazesy ‘ z a p e w n e ™ ' jakie
częciem każAoi muziWmaós*a P ^ e d  rozpo- 

J rozm ow y lub rokow ania.

hołd — ^ z e tT  ^ 0i w ,erni Khuani złożą ci swój
pozdrowić syna k a b f a ^ T T 6111. “  p0?w ó' n,i 
goslawić go. ’ *wladc« chw ill‘ » 1

Sfawil ojca M okraniego i przepow iadał że 
basz-ag i mieczem swoim o d b i e r z e  £  I  !  • 
l,li się zrabow ać R um y. siowa j e’g0 j e d ^ k  
świadczyły aż nadto  wyraźnie, że wielkość i po
tęga ojca znacznie zmalały podczas rządów  sy
na. N a s t ę p n i e  mówił dalej: }

— Jeż li jednak ojciec twój, .w ładco 
chwili*, patrzy z raju  na twoje czyny, to za
pew ne dziwi się, iż podczas wojny świętej, da-

W o l n y  h a n d e l .
W  chwili, gdy s ta ra  Europa nie może się 

uporać ze swemi dolegliwoś lami i z trw ogą 
w sercu śledzi czyny współczesnych bohaterów  
swoich, za o c e a n m i n a  wschodzie i zachodzie 
dojrzewa now e niebezpieczstwo, nowe jarzm o 
grozi cywilizacji, now e tw oraą się zw ązki poli
tyczne, golowe krw ią i żelazem popierać swoje 
cele.

A m erykanie, dla których militaryzm był 
dotąd zjawiskiem nieznauem , uczuli już potrze
bę w ytworzenia silnej arm ji kolonjalnej dla 
utrw alenia swego panow ania na Kubie i P o rto - 
rico; oddziela ich więc tylko krok już jedeń od 
powołania do życia potężnej arm ji stałej na 
całym obszarze rzeczpospo lite j, co naturaln ie 
nie może pozostać bez wpływu nietylko na jej 
stosunki polityczno-ekonom iczne, ale i na jej 
konstytucję. Lscz i w spraw ach wielkiej poli
tyki rząd waszyngtoński zaczyna wstępować 
w ślady m ocarstw  E uropy , a prze go w tym  
kierunku opinja publiczna kraju, upojona świe
żymi tak łatw o odniesionym i tryum fam i nad 
wycieńczoną Hśszpanją.

W prasie am erykańskiej w tonie artyku
łów propagujących pseudo-liberalne zasady, 
przebija się glos naw ołujący o wolność handlu .

Lecz nie idzie tu  bynajm niej o ową wol
ność, za k tó rą  walczył Cobden i jego zwolen
nicy, spodziewając się sprowadzić pokój na z ie 
mi. W olny handel wedle pojęcia współczesnych 
am erykańskich publicystów może być ro zp rze
strzeniony tylko na te kra e, gdzie przem ysł i 
handel znajdują się w zupełnym zastoju, lub 
wcale n>e istnieją, aby dać zupełną swobodę 
konkurencji krajom  przem ysłowym , z których 
t n owładnie tam  rynkam i zbytu, którego p ro 
dukcja najbardziej jest żywotną Czyli innem i 
słowy wolny handel ma panow ać na tych tylko 
rynkach zbytu, gdzie rozwinięta produkcja S ta 
nów  Zjedooczonych żadnej nie spotka konku
rencji. Nasz w ew nętrzny rynek — otw arcie w y
pow iadają A m erykanie — nie może ju t  pochło
nąć olbrzymiej produkcji naszego przemysłu.

H andel ich, aczkolwiek wedle danych s ta 
tystycznych w roku bieżącym wzrósł o 180 mil. 
dolarów w porów naniu z rokiem  zeszłym, p o d 
trzym uje się jedynie dzięki sztucznym osłonkom . 
Zasady sprawiedliwości i równości — w yprow a
dzają stąd  wniosek publicyści am erykańscy — 
w ym agają sw obodnej w y in tan j p ledów  pracy  
tam , gdzie niem a jeszcze j’ej- śladów.

Tym  ty lk o  b ow iem  sposobem  egoistyczny 
interes państw  z rozw iniętą produkcją przem y
słową zamienionym  zostanie przez bardziej e ty 
czną zasadę swobodnej konkurencji, o której 
rezultacie rozstizygnie siła produkcyjna i zdol
ność w ytwórcza konkurujących ludów.

Nowojorski Forum p isze: .Ja p o n ia  zajm u
jąca bardzo w ygodną pozyeję strategiczną po- 
w innaby wejść w ścisły związek z ludam i rasy 
anglosaskiej. Przy ich pom ocy Anglicy i Am e
rykam i, rdeiągnąwszy znaczną część sil m or
skich wielkich państw, mogliby zam knąć morze 
Śródziem ne.

Rosja i Niemcy idąc śladem  utartych po
glądów na politykę handlow ą s ta ra ją  się wy
przeć Anglję z Azji środkowej. A m eryka oparta  
o brzeyi oceanu S p o k ^ ^ g o , usadow iona na 
wyspach Filipińskich i H aw ańskich razem  z Ja- 
ponją i W iebą-B rytanją w ładającą H m k o n - 
gAm i Siogaporam  zam knać Europie
wszystkie drogi wiodące na W schód daleki, 
a naw et odciąć ją  ° d wszP»tkich części świata. 
W takim  wypadku wszystkie europejskie ko- 
lonje wpadłyby w nasze ręce -  dowodzi dalej 
Fsrum -  ieteli R °8Ja ws trzy m aną zostanie 
na d'f>d?e p -^ e p n , ;tórp’ kroc-y z olbrzy

mim rozpędem. Jeśli m aterjalny jej postęp  bę
dzie rósł dalej i jeśli Rosja znajdzie dostęp do 
zatoki Perskiej, a w dodatku o trzy m r jeszcze 
k ędyś Stam buł, przemieni się ona wówczas w 
potęgę m orską, której już nikt nie postaw i 
oporu, a wpływy i znaczenie rasy angio-saskiej 
zejdą do bardzo ograniczonych rozm iarów .

Zbierzmy więc obecnie kongres — kończy 
publicysta am erykański — i żądajm y na nim 
wolnego handlu w imię sprawiedliwości i ró 
wności.

Cesarz niemiecki — pisze inny znów o r
gan prasy am erykańskiej — pragnie uczynić 
z Niemiec m ocarstw o kolonjalne, co może być 
urzeczywistnione tylko: 1. przez nabytki w Azji, 
2. zagarnięcie H olandji z jej bogatem i kolonia
mi i 3. kolonizację B raz/lji i Arg- n tyny. Dla 
przeciwdziałania tym  zamysłom należy nie do
puścić do zm onopolizowania handlu  na dalekim 
W schodzie i wciągnąć Holandję do związku 
anglo-am erykańskiego, aby tym  sposobem  mieć 
pieczę nad A tlantyckim , Spokojnym  i Indyjskim 
oceanam i.

Z Anglją przym ierze dla Am eryki tem  cen
niejsze, iż niebawem , będzie urzeczywistniony 
wszeciibrytaóski związek celny, który przemysł 
am erykański postawić może w bardzo niewy
godnych warunkach.

W szystko to dowodzi, te  wielka rzeczpo
spolita nie myśli już wytężać wszystkich swych 
sił dla wewnętrznego tylko rozwoju, ais dążyć 
poczyna do zajęcia wszechświatowego stanow i
ska w zagadnieniach wielkiej polityki dotyczą
cych, by w danym razie nie być zaskoczoną 
z nienacka i póki czas jeszcze otw orzyć nowe 
rynki zbytu dla potężniejącej s^ e j produkcji.

Am erykanie posiadają kapitały i energję, 
a .piraeje ich przeto m ogą zaważyć bardzo po
ważnie na szali i nadać polityce wszechświato
wej nowy kierunek, k^ć może niezbyt pożądany 
dla spraw y powszechnego pokoju.

Itada miasta Lwowa.
Lwów 15 października.

(0  islonięde pomnika Sobieskiego. — Drobiciegi).
N a wczorajszem posiedzeniu uchw aliła ra 

da następujący program  uroczystoś i od-domę- 
cia pom nika króla Jaua  ID, k tóra  się odbędzie 
20 U topada we Lw ow ie:

1. Nabożeństw o w  katedrze o g . 10 ra n o ; 
odpraw i je  ks. kanonik Lenkiewicz, kazanie wy
głosi ks. W róblewski, Jezu t a ;

2. Pochód z katedry przez plac Marjacki, 
ulicą Karola Ludwika przed p o m n ik ;

3. Odśpiewanie kan taty  okolicznościowej 
przez .L u tn ię * ;

4. Odczytanie i podpisanie dokum entu wy
staw ienia pom nika ;

5. Przem ówienie prezydenta m iasta ;
6. Zśurdzanie dom u ks. Ponińikiego. w 

którym  niegdyś Sobieski mieszkał.
7. Popołudniu o godzinie 4 odczyty w 

dziel ucach m iasta o Sobieskim.
8. W ieczorem o godzinie 7 przedstawienie 

uroczyste w teatrze.
9. Elektryczne oświetlenie pom nika.
P . R i e d l  wyraził życzenie, aby p. Styka 

oddał wypożyczoną z sali radnej i posłaną do 
Pragi .Po lonję* , na której miejscu znajduje się 
obecnie czerwone p ló łno.

Prof. P  a w 1 e w s k i pragnął w ydania b ro 
szury pamiątkowej o Sobieskim. Spraw ę tę 
rozważy kom isja pom nikowa.

Przyjęto dalej w zarząd m iasta fundację: 
im. Bałutowskich dla czeladników krawieckich 
i dla biednej si-r dy chodzącej do *zkoly —

przez fundację im. Blakna dla młodzieży ręko 
dzielniczej.

Następnie debatow ano nad projektem  obję
cia w zarząd m iasta przedsiębiorstw a czyszcze
nia kanałów. W  dy3iusji p. A leksander B i e -  
n i e c k i  bronił wym ownie właścicieli realności, 
którzy skutkiem  utw orzenia s:ę ringu przed
siębiorców czyszczenia kanałów  są wyzys- iwani.

Załatwienie spraw y odroczono do n astę
pnego posiedzenia.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  17 października.
Teatr hr Skarbka: , Oj mężczyźni, męiczyźail* 

komedja Zalewskiego. Początek o godzinie 7 wie
czorem.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Kalondarz. Poniedziałek (17): Florentyna. — 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 28, zachód o 
godzinie 5

Treść 41-go numeru „Echa literackiego11
jesl następująca: Adam K r a j e w s k i  — .Amor 
▼ixit* (Nowela — dok.); Oktaw M i r b e a u — 
.U  naszego znakomitego pisarza*; Józef S z r o n  — 
.Teatr w Ameryce*; G. V e r g a  — .Tygrysica*
(powieść — c. d.); .Wiadomości artystyczne i lite
rackie *.

Złote kołnierza i młodzież galicyjska. W ar
szawski publicysta W. Rabski pisze w Wieku: 
Wspomniałem już kiedyś o aspiracjach biurokraty
cznych młodzieży galicyjskiej. Przytaczałem różne 
przykłady, j»k ta młodzież coraz korniejsze bije po
kłony przed bożyszczem karjery urzędniczej i stara
łem się wyaazać, jakie stąd wynikają niebezpieczeń
stwa, jak ta miłość dla .złotego kołnierza* oddzia
ływa zgubnie na poziom moralny młodzieży. Poru
szyłem tę kwestję dlatego, że podwyższenie płac 
urzędniczych w Austrji spotęgowało zabiegi kształ
cących się pokoleń o posady biurowe, do których 
cisną się hurmem nawet studenci uniwersytetu, szu
kający tam łatwiejszego niż w korepetycjach zarobku.

Tej samej kwestji poświęciło przed kilku dnia
mi jedao z czasopism kilka uwag. przypominając z 
bolesnym naciskiem, że zloty kołnierz nie powinien 
być jedynym ideałem polskiej młodzieży. Szeregi 
urzędnicze zapełnią się niebawem, więc dobrzeby 
było, gdyby ogół młodzieży zawczasu przygotowywał 
się do innych praktycznych i samodzielnych zawo
dów. Galicja jest krajem biednym i ekonomicznie 
słabym. Dlaczegóżby młode siły nie miały ożywić 
martwego organizmu? Czyż wszyscy mają wtłaczać 
się w uniformy i zadSwalniać się średnią, powsze
dnią miarą dążności i aspiracyj, wyrzekać się z góry 
inicjatywy i pracy na własny rachunek?

Bez najmniejszej wątpliwości dobrze się stało, 
że urzędnik w Galicji znośniejszy byt sobie wywal 
czył Ale nie oszukujemy się nadzieją, że teraz nowa 
dla społeczeństwa galicyjskiego zaświtała .uniformowa 
era. Jeżeli młodzież nie przełamie ospałości krępu
jącej wszystkie objawy samodzielnego, duchowego i 
ekonomicznego życia w kraju; jeżeli z jej zastępów 
nie będzie wychodzić coraz więcej ludzi wyłamują
cych Się z szablonu, a torujących sobie drogę wła- 
snemi rękoma, dążących do zdohycia sobie stano
wisk materjaloie i duchowo niezależnych — to spo
łeczeństwo polskie w Galicji nie stanie nigdy o wła
snych silach, kraj nie przestanie być terenem obcego 
wyzysku

Wytrwałość doprowadza do skutku. W
Dzienniku Poznańskim czytamy: Przed kilku dnia
mi donosiliśmy, te warszawska fabryką G w języ
ku polskim zażądała od pewnej firmy niemieckiej 
w Niemczech dostawy pewnych materjalów Na to 
n a d a ła  od no wiedź że firma w tym języku kores-

jesz tw ą ariaję córce Rum ów, aby ją  obronić 
przed spraw iedliw ą w ernych.

Z gorżkim uśmiechem dokoła ust pytał
d o le j :

— Czyż miałbyś się stać takim , jak  ci 
chrześcjanie, którzy wyrządzone im krzywdy 
przebaczają i obłudnie nazywają cnotą to, co 
właściwie jest tchórzostwem ^ Nie mogłeś chyba 
jeszcze zap >mni« ć o tei ńoie, jaka cię z ich 
strony spotkała! Wahali się ciągle, czy przvjąć 
tw oją dymisję czy nie? Przyjęto twój* prośbę i 
odesłano ct ją , tak jakby twój m andat był ko 
ścią, którą pan trzyma sw em u psu, uw iązanem u 
na łańcuchu, przed pyskiem i potem  ją  chowa. 
Nałożyli sekwestr na twoje dobra, uznali twych 
k-ew nych Abd sselemów, jako spadkobierców  
twej potęgi i twych bogactw, a zamek twój. La 
M edianę, zamieć iii w kupę gruzów . A wiesz -  
przyjaciel taki. jak ja , winien u  powiedzieć całą 
p ra w d ę ,— że przeciwnicy twoi korzystaią z tego 
wypadku, aby napadać na  cześć tw oją? P ow ia
d a ją , że Szeich-el-H ddadowi p dałeś tylko je 
dną rękę, a z a t r z y m a ł e ś  drugą s bv obronić mą 
obcych osadników przed spraw iediw ym  gnie
wem wiernych. Twierdzą, iż w tajem nicy pozo
stawiłeś sobie jeszcze furtkę do możliwego po
rozum ienia się z Francją. Tw oi przyjaciele w 
Sedduku obdarzają cię p-lnern  zaufaniem , ale 
czy nie obawiasz się, te  przestaną ci uf<*ź, gdy 
zobaczą, jak im zabierasz braukę, k tó rą  oni
schwytali P

W sp o m n ie n ie  o o b r a z ie , która  go spotkała, 
b y ło  w d u szy  B e lk a sse m a  j e s t c z e  ta k  ż y w e m ,  
że m im o w o h  p o w s t t ł  i z a k o ń c z y ł s w o je  p r z e 
m ó w ie n ie  z b ły szczą < em i z gniewu o c z y m a :

— Basz-ago, otacza cię tutaj potężna sita 
wojska, ale nie zawdzięczasz jej tw ym  przyja

ciołom, Dżuadom. Bez Kbmmow Szei. h-el-H  d- 
dada zginąłbyś, a nie utrzym asz się na swojem 
stanowisku, gdy oni cię opuszczą. Wid Pzw ięc , 
że m inęy  te czasy, w których Dżuadzi w na
szym kraiu mogli sobie pozwalać wszystko na 
koszt innych mieszkańców. Bóg nam  polecił, 
aby więcej sprawiedliwości panow ało na ziemi. 
On rozkazuje ci dzisiaj, abvś mi dobrowolnie 
zwrócił zdobycz, któ ą mi zabrałeś!

W ywody te zawierały w sobie zbyt wiele 
okrutnei praw dy, aby n>e ugodziły w serce 
basz agi. Od czasu, gdy wyruszył z La Medżanv 
i zaw arł sojusz z Kbuanam i, czuł, że znajduje 
się zupełnie w ich mocy. Si/y, jakie wystawili 
na wojnę świętą, były nietylko liczne, ale i le
piej uzbrojone i karniejsze, niż siły Uled-M o- 
fcranów. Każdy mokkadem  miał do swego roz
porządzenia oddział K huanów , których ustaw y 
zakonu zobowiązywały do ślepego posłuszeństwa. 
W śród tych sfanatyzowanych tłum ów  w ydaw ał 
się basz-aga sam 9obie jako  niewolnik praw ie, 
a owładalo nim przeczucie, ż° naw et try u m f na 
czele tych K huanów  będzie dla spraw y rycer
stwa fatalniejszym, niż zwycięstwo R um ów .

T a ukryta nieufność do wszystkiego, co się 
tyczyło khuanerji, w zm agała tylko pogardę, jaką 
.w ładca chwili* czuł dla B eU assem a, osławio
nego ze swych nieokiełznanych nam iętności i po
tajem nych wybryKó v. Dum a jego nie pozwalała 
mu dać poznać po sobie, jak  głęboko dotknęły 
go i zraniły staw a K buana. Podczas jego prze
mowy Moarani, oglądał sobie nieustannie swoje 
długie, wąskie i delikatne ręce, tak jakby one 
jedynie zajm ow ały jego uw agę, Nastcpme od
parł wyniośle, z uśm iechem , który miał pokryć 
zaw arte w słowach jego lekceważenie:

— Twoje dobre życzenia, Belkassemie,

zw iacam  dla ciebie i d a  t woub  tac  samo 
szczerze, jak ty je  w ypowied ialeś. T w e żąda
nie jednak, w ystosow ane do m nie, dziwi m nie. 
Ju t nieraz d<>św-adczylem tego, że DZnafzi o 
brankę w ystąp li do w alki: na to są wojowni
k am i Ty jednać  jesteś człnwijUiem .d y w an u  
m odlitwy*, człowiekiem, który  swą pow agę za
wdzięcza jedynie m odlitw om . Czyż nie czu.esz, 
że sum wydasz się na łup  pogardy, gdy ludzie 
zauważą, ja cą  niską p o żąd lw rść  może obudzić 
w tr bie cnota i piękm ść niew iernej kobiety. 
B ;d ą  mowdi o tobie, że wszczął ś św iętą woj
nę jedvn e tylko dlatego, aby m ódz op now ać 
dziewczynę. Już ze względu na twego szano
wnego stry ja, którego czczę wysoko, nie po
zwolę na to. To co mówiłeś przedtem  o podej
rzeniach rozsiew anych przeciwko mnie, dotknąć 
mnie nie może. Głowa K huanów  sądzi głowę 
Dżuadów według siebie. Ale na prawdziwego 
B ig a , już wobec podobnych tobie miałem za 
wiele cierpliw ości! Przem ogłem  się i podałem  
wam  rękę, jednakow oż z o b n ^ , -,lllia wobec 
moich przyjaciół sto ją u umw w jżej niż wy! 
Nikt ich nie dotknie, dopóki ja  żyję. Skoń
czył m.

Ostatnie słowa m ów ił podniesionym  gło
sem , a pom im o wściekłości, jaką  wywołały w 
Belkassemie, czuł ten, że znajduje się znowu 
pod czarem tego m ajestatu i godności, k tóre 
cechowały .w ładcę chwili* i wynosiły go po
nad  jego otoczenie.

— B g wie, gdzie spoczywa dobro — m ru 
knął B ilkassem przez zęby, gdy jednak  teraz 
basz-aga pow stał, na  znak, że posłuchanie skoń
czone, pośpieszył złożyć m u pocałunek hołdu.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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pondencyj nie prowadzi. Warszawska firma odpo
wiedziała na to, ił 'ikoio dostiwca nie umie po
rozumiewać się w tym języku, dostawy będą po
wierzone firmie, która treść poiskiego listu rozu
mie. Po upływie kilku dni nadszedł z Berlina list 
napisany po polsku z oświadczeniem, ił fabryka 
w zastosowaniu się do łyczenia odbiorcy, przyjęła 
korespondenta polskiego. — Widać więc, łe  fabry
kanci Niemcy, skokro chodzi im o własne ko
rzyści potrafią zastosować się do żądań odbiorców 
polskich]

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Tadeusza NL-mentowskiego, właściciela 
dónr w Zbarażu, na prezesa, a księdza Aleksandra 
Zajączkowskiego, grecko-katolickiego parocha w Za- 
rubińcach, na zastępcę prezesa rady powiatowej w 
Zbarażu.

Wielkie zbiegowisko powstało wczoraj wieczo
rem przed sklepem Kassowitza przy ulicy Kooer- 
nika, obok apteki Mikolascha. Przed sklepem tym 
zgromadzili się robotnicy hudowlani, którym kiero
wnik owego sklepu, p. Fischer, nie zapłacił należnej 
im się za tydzień zapłaty, za robotę około domu p. Fi
schera. Zbiegowisko przybierało coraz większe rozmiary, 
niektórzy robotnicy, domagający się bezskutecznie 
należnej im zapłaty, zaczęli się odgrażać, wskutek 
czego zamknięto sklep, z obawy, aby nie powybi
jano w nim szyby. Na miejsce przybyła policja, 
która rozprószyła zbiegowisko. Jednego robotnika 
aresztowano.

Napad na księdza. Do Hałyceanina piszą 
z okolicy Tyśmienicy: „W  aobotę dnia 1 paździer
nika napadnięto w biały dzień we wsi Pogoni na 
ks. Metodego Hryczka. Bazyljanina i ihumena miej
scowego klasztoru. Ks. Hrycak szedł za wozem kla
sztornym, napełnionym kukurudzą. Wtedy napadł na 
niego z tyłu włościanin, nie cieszący się dobrą re
putacją w całej wsi, uderzył go pięścią tak silnie 
w głowę, że ks. Hrycak upadł do rowu, stracił 
świadomość i kto wie, jak długo byłby leżał, gdyby 
nie nadbiegły włościanki, które pr?y pomocy zimnej 
wody przyprowadziły omdlałego do pamięci. Należy 
dodać, że ks. Hrycak przywiódł do porządku mają
tek klasztoru w Pogoni, doknpil kilkadziesiąt mor
gów ziemi, utrzymuje klasztorny las, blifako stumor- 
gowy, w porządku, budynki ekonomiczne zrestauro- 
wał i zajął się rozpłodnieniem wszelkiego rodzaju 
bydła, które z czasem może przynieść klasztorowi 
wielkie dochody. Napastnik odstawony został do są
dowego więzienia w Tyśmienicy. Przed uwięzieniem 
włościanie wytłukli go należycie i powyrywali mu 
włosy. Ranę ks. Hrycaka obejrzał sądowy lekarz, 
a naczelnik sądu, radca Piskozub, spisał natychmiast 
protokół, a całą sprawę oddal w ręce prokuratorji 
państwowej w Stanisławowie. Napastnik zeznał w 
sądzie, że do tego złoczynu namówił go drugi wie
śniak z Pogoni*.

W Tarnopolu odbyło się wczoraj uroczyste o- 
twarcie ruskiej paralelki gimnazjalnej w obecności 
radcy Lewickiego, jako delegata krajowej rady 
szkolnej, posłów podolskich, licznego duchowień
stwa ruskiego z okolic, tudzież przybyłych również 
umyślnie n« ten dzień do Tarnopola profesorów 
gimnazjalnych i nauczycieli ludowych ruskiej naro- 
dowoSii Na razie zapisało się do ruskiej paralelLi 
tylko dwunastu uczniów.

Pogłoska o rzekomym napadzie i masakrze 
żydów w Kossowie, o czem, jak donieśliśmy, krą
żyła wczoraj po Lwowie pogłoska, okacała się zu
pełnie fałszywa. Żadnych rozruchów antisemickich 
w Kossowie nie było.

Nieszczęśliwy wypadek, Z BudąpesiiU  dono
szą: W koszarach w Ungwarze zdarzył się onegdaj 
nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą pad! oficer 65 
pp. Kapral, pełniący służbę, bawił się naładowanym 
rewolwerem, który nagle wystrzelił. Kula trafiła stoją
cego w pobliżu oficera Juljusza Baczkaya, tak nie
szczęśliwie, że padł trupem na miejscu. Kaprala 
aresztowano.

Z kroniki czerniowleckiej. W drukarni Her
manna Czoppa wybuchł strejk zecerów, spowodo
wany niewtaściwem postępowaniem Czoppa wobec 
zecerów. Mianowicie po myśli umowy zawartej z 
towarzystwem drukarzy Czopp mógł przyjmować 
uczniów tylko w takiej ilości, -by na trzech zece
rów przypadł jeden uczeń; Czopp zaś wbrew tej 
umowie zatrudniał dziesięciu uczni a dziewięciu ze
cerów. Gdy powalanie się na umowę było bezsku
teczne, ustanowili zecerzy robotę, Czopp zaś nadal 
prowadzi drukarnię, składając przy pomocy ucz liów.

Dziwne szczęście przy tern wszystkiem ma p. 
Czopp u władz. Tak naprzykład w drukarni swej 
każe w niedzielę uczniom pracować, a co gorsza,

magistrat mu w niedotrzymaniu odpoczynku niedziel
nego jest pomocnym, gdyż w ubiegłą niedzielę po
stawił w drukarni dwóch policantów, którzy uczniów 
pilnowali, aby ci robotę skończyli. Dodać wypada, 
że stało się to za wiedzą dyrektora magistratu, sta
rosty Wiedmanna. Urzędnik ten w dziwnem zna
lazł się polożoniu, kiedy nawet właściciele drukarni 
tłumaczyli mu, że słuszność jest po stronie zecerów, 
a kiedy mu zrobiono wyrzut, za wyżwspomnianą 
asystencję policji, oświadczył ze spokojem, że 
„ władza za wszystke jest w stanie od Dowiedzieć1. 
Onegdaj odbyło s:ę liczne zebranie ludowe. Na 
niem zaprotestowano przeciw praktykom magistratu 
wobec Czoppa, który uczniów w drukarni zamyka i 
nawet na noc do domu nie puszcza.

Widząc ruchliwość zecerów, widział się p. 
Widmann zmuszonym, z p. Czoppem ,n a  serjo* 
pomówić i wreszcie polecił mu do niedzieli skom
pletować personal pod rygorem zamknięcia drukarni.

Więcej n.ż strejk w drukarni Czoppa, zaj
muje opinję ogólną uchwała rady miejskiej z okazji 
weryfikacji wyborów uzupełniających. Jako zastępcy 
przedmuścia Rosz wybrani zostali: radca sądu p. 
Pridie (Rumuo), oraz budowniczy p. Ludwar i p. 
Holit.ky członkowie towarzystwa chrześcjańskich 
Niemców. Pp. Ludwar i Holitzky zapisali się źle 
w pamięci rady miejskiej. Przed pół rokiem zarzu
cono im na publicznem posiedzeniu, że kazali sobie 
zapłacić 100 zł. za to, iż glosować będą za kom- 
petentem ubiegającym się o pewną posadę w ma
gistracie. Rada gminna wybrała komisję dyscypli
narną dla zbadania sprawy, a obaj kulturtregerzy 
nie wiele na pomyślny wynik dochodzenia liczyli, 
edyż mandaty złożyli. Prasa czerniowiccka jednak 
wezwała obu radnych, iby się z tak ciężkiego za
rzutu uniewinnili, odez .a ta odniosła ten skutek, 
że p. Ludwar zaskarżył jednego z donosicieli o 
oszczerstwo, a proces skończył się uwolnieniem 
oskarżonego od oskarżenia, gdyż sędzia uzaał ofia
rowany przez tegoż dowód prawdy za dostateczny.

Gdy wkrótce po tej skandalicznej aferze roz
pisano wybory uzupeluiające, obaj panowie postawili 
swą kandydaturę, licząc na swoich rodaków, którzy 
też przeważną większością wybrali napowrót dotych
czasowych zastępców. Tak więc pp. Ludwar i Ho
litzky mieli napowrot wejść do rady gminnej. 
Lecz rada gminna zapatrywała się na moralność i 
honor swych członków inaczej, niż pp. Ludwar i 
Holitzky, oraz ich wyborcy. Gdy bowiem na czwart- 
kowem posiedzeniu rozchodziło się o weryfikację 
wyborów, rada gminna przeważną większością wy
boru wspomnianych radnych nie zatwierdziła, pomi
mo, że poseł dr. Straucher, (żyd) za weryfikacja 
d śó gorąco przemawiał.

?p. Ludwar i Holitzky wniosą rekurs do wy
działu krajowego, którego decyzji z zaciekawieniem 
oczekują.

Prwstanie Indjan. Przed kilku dniami tele
gram doniósł o powstaniu Indjan w północno-ame- 
rykańskim stanie M.nnesocie. Tamtejsi Indjanie, li
czący 4000 wojowników, zamieszkują ze swemi ro
dzinami t. zw. „rezerwację* t. zn. obszar ziemi 
wydzielony dla nich przez rząd Stanów Zjednoczo
nych. Taka rezerwacja jest jakby osobnem państew
kiem, w którem Indjanie rządzą się według swoich 
praw, nie płacą Stanom żadnego podatku, owszftn 
otrzymują od rządu w naturze pewną ilość zboża, 
tytoniu i innych przedmiotów pierwszej potrzeby. 
Istnieje w Stanach Zjednoczonych kilka takich re- 
zerwacyj, w których do niedawna zost wiano Indjan 
w zupełnym spokoju, tarając się tylko różnymi s; o- 
sobami o to, »by ci pierwotni mieszkańcy kraju, 
zajętego prrez białych, powoli wymierali, albo też 
przeradzali się przez wchodzenie w związki małżeń
skie z białymi. Ale w ostatnich czasach i w Sta
nach Zjednoczonych poczuto, jak tam się wy -ażają, 
„głód ziemi*. Postanow.ono tedy co rychlej pozbyć 
się iLdjan i zabrać im ich rezerwacje. W tym celu 
założono w Karlynie pensylwańskiej i w Gamptonie 
wirgińskim szkoły specjalnie dla Indjan. Prawie 
przemocą brano dzieci indjańskie do tych szkół, 
uczono je tam rzemiosł, wpajając w nie pojęcia 
jankiesowskie i po em puszczano do rezerwacji, ma
jąc nadzieję, że ta młodzież będzie między swoimi 
szerzyła skłonności quasi-europejskie, zaczem oczy
wiście pójść miało powolne rozprószenie się Indjan 
po całych Stanach, a więc opuszczenie przez nich 
rezerwacji, które mogłyby byó zabrane i rozsprzedane 
kolonistom.

Stało się jednak inaczej. Młodzież indyjska, wy
chowana w owych dwóch szkołach, wracała do re- 
zerwacyj z wyrebionem poczuciem narodowem, z mi
łością własnego języka, z niechęcią do białych. Po

woli między Indjanami wytworzyło się stronnictwo 
niepodległości, które Amerykanom wydało się nie 
tyle niebezpiecznem, co niepożądanem. Postanowili 
oni odrazu załatwić sie z Indjanami, rozprószyć ich 
po wszystkich Stanach, osiedlić głównie w miastach 
i w tym celu wyslah do rezerwaeji minnesockiej 
Chippewa swoich komisarzy, którym polecili prze
siedlić Indjan na kilka oddalonych od siebie i leżą
cych nieużytecznie obszarów gruntowych. Ten zamiar 
rządu Stanów Zjednoczonych wywołał ze strony In
djan ogólne powstanie. Wypędzili oni komisarzy, a 
potem zbrojno spotkali wysianego przeciwko nim je
nerała Bacona i rozbili go na głowę. Wówczas rząd 
waszyngtoński pchnął ku rezerwacji część wojsk, 
które dopiero co wróciły z Kuby. Przeciwko at ma
tom i regularnym siłom nie mogli Indjanie długo 
walczyć. Po kilku potyczkacn złożyli broń, a wtedy 
pod eskortą wprowadzono ich, podzielonych na kilka 
partyj, na owo wygnanie, które dla nich upatrzono 
poprzednio. Tak się skończyła ta zapewne już osta
tnia walka Mohikanów z białymi.

* Z Koła literacko-art ystycznego. W sobotę 
d. 22 bm. o godz. 8 wieczorem mówić oędzic w 
„Kole* dr. Tadeusz Dwernicki o ruchu ludowym w 
Galicji. — Dyskusja otwarta. — Wstęp wolny dla 
członków „Kola* z rodzinami, oraz dla osób zapro
szonych.

M  limie i
Rspertoar łeatraL.y. w teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek „Oj mężczyźni, mężczyźni!*, 
komedja w 4 aktach Zalewskiego; jutro we wtorek, 
w środę i we czwartek „Bal w operze*, operetka 
w 3 aktach Ryszarda Heubergera; w piątek „Sza- 
ławifh*, komedja w 5 aktach Kazimierza Gliń
skiego.

„Królem kalendarzowym" jest niewątpliwie 
kalendarz Śmigusa. Ponieważ zbliża się 31 grudnia, 
data detrouizacji panującego dotychczas jeszcze 
w pełni swoich blasków kalendarza na r. 1898, 
więc przezorny wydawca nie chcąc doprowadzić do 
interregnum, puścił już «  świat następcą tronu, 
na którego nowej, wytwornej szacie lśni data schył
kowa: 1899. Sądząc po zaletach, jak emi się od
znacza, można śmiało wróżyć Jynastji Śmigusa 
długi byt dziejowy mimo srożącej się hydry anar
chizmu. Wykwintną powierzchowność, ożywienie 
prawdziwie francuskie, humor i dobry smak cechują 
kużdą kartkę nowego kalendarza, w którego części 
literackiej spotkały się z sobą najwybitniejsze nasze 
firmy autorskie, a w rysunkowej trzej wyborni illu- 
stratorowie: Kruszewski, Juljusz Pol i W. Witwicki. 
Chcecie wiedzieć z kim spotkacie się w nowym ka
lendarzu Śmigusa ? Sienkiewicz, Vrch)icV.y, Rodzie
wiczówna, Klemens Junosza, Konopnicka. Zagórski, 
Andrzej Niemojewski, Kosiakiewicz, Ursyn, Przybyl
ski, Kuncewicz, Rossowski, nawet nieufryzowany, 
okropny, sataniczny Przybyszewski... Zdaje się, że to 
wcale nie jest „kalendarzem*, lecz zakrawa na ja
kieś świetne album literackie. Takiem też jest lite
racka część kalendarza bmigusa naprawdę. Oczywi
ście, że wszystkie wyżej wymienione poważne na
zwiska nie były w stanie odebrać kalendarzowi jego 
wesołej, lekkiej cechy. Za to odpowiada przecież 
firma Śmigusa. Błyskotliwy, nieprzeparty, a przytem 
prosty humor pieni się w całej książce. Część pra
ktyczna, zawierająca to wszystko, co odnosi się do 
prozy życia, a więc objaśnienia, wskazówki, adresy, 
ridkład] ja id , maojf fe o fn fio u u  itd_ piaUiłt ju* 
ustaloną sławę. Je to aw jego rodzaju vademi cum
informacyjne. Dla nabywających kalendarz przygoto
wał wydawca praktyczną niespodziankę- kartkę, za
wierającą 9 asygnat do łazienek św, Anny po zna
cznie zniżonych cenach. Trzeba przyznać, że nawet 
w tym wypadku Śmigus pozostał niepoprawnie sar
kastycznym. Bo przecież gdzie, jak gdzie, ale w Ga
licji premjum, ułatwiające kąpiele, musi być uważa
ne za złośliwa alluzję.

Konkur8 dramatyczny, rozpisany przez dy
rekcję teatru hr. Skarbka, up!ynąl dnia 1 bm. Na
desłano nań 9 sztuk, a mianowicie: 1. „Rodzeń
stwo*, sztuka w 3 aktach; 2. „W świetle i w cie
niu*, sztuka w 4 odsłonach; 3. „Wśród głazów*, 
dramat w 5 aktach; 4. „Walczmy i zwyciężajmy 
samych siebie*, komedja w 4 aktach; 5, „Kusi- 
cielka*, dramat w 4 aktach; 6. „Zbłąkane dusze*, 
dramat w 4 aktach; 7. „Kres*, dramat w 3 
aktach; 8. „Kochajmy się*, melodramat w 4 oktach; 
9. „Mieszczanka*, dramat w 3 aktach, a 6 adsło- 
nach. Wynik konkursu ogłoszony zostanie w drugiej 
połowie listopada.

Wiedeń 14 października. (Giełda zbożowa). Na targu 
efektywnym przy tendencji dla pszenicy i żyta, zaś 
bardzo mocnej dla jęczmienia, obroty tylko minimalne. 
W spekulacji terminowej pszenica na jesień 9 22, psze
nica na wiosnę 9 07, żyto na jesień 7-99, kukurudzą na 
październik 5 85, kukurudzą na m aj czerwiec 5-06,

Dom handlowy dla rolnlotwa i przemysłu we Lwo
wie. Lwów 14 październ. 1898 roku. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 8-25 do 8-60, żyl od 
6-80 do 6-90, jęczmień browarny od 6-— do’ 7-—, ję
czmień pastewny od —•— do —•—, owies od 6-25 do 
5 76, rzepak od 1 1 — do 1125, hreczka — do 
wyka od 4-25 do 4 50, bobik od 5"— do 5-26, gro-h 
6‘— do 8-—, kuku' t  !za st. od 5‘25 do 5-50, konicz 
czerwony od 40-— do 46-—, szwedzki od — — do 
—’—i biały od —•— do —■—. Spirytus za 10.000 litr. 
od 18-— do 18-50, loco Lwów chmiel za 50 klgr. od 90 
do 130.

Dom handlowy dla >-olnictw i i przemysłu we Lwo
wie ulica Sykstus,a 1. 6, (pasaż ; Hausmanna 1. 6-
Kupuje wszelkie produkta rolne — przyjmuje chmiel do 
komisowej sprzedaży i udziela zaliczki na takowy.

Dostarcza m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  i 
l o k  o m o b i l e  n a  s p ł a t y  k i l k u l e t n i e  — o r a z  d o 
s t a r c z a  w ę g l e  w c a  ł y  c h  w a g o n a c h :  d o  w s z y s t 
k i c h  s t a c y j  k o l e j o w y c h .

Sprawozdanie z targu ibożowego na Kłeparzu. 
Kraków 14 października. Chwilowo slaosze notowauia 
terminowe nietylko powróciły do dawnego stanu, ale na
wet daJszpj doznały zwyżki, gdyż zaofiarowanie zboża 
gotowego jest ciągle bardzo ograniczone, gdy tymczasem 
zapotrzebowanie wzmaga się. Takie same stosunki pa
nują u nas. Dowozy zboża są nadzwyczaj szczupłe, więc 
wszystko, co nadchodzi, znajduje po dobrych cenach na
tychmiastowy odbyt. Pszenicy poszukują nietylko młyny 
miejscowe, ale także na wywóz do Szląska i Morawji. 
-y to  i jęczmień, zwłaszcza w lepszych gatunkach napo- 
tykają również po dobrych cenach łatwy odbyt.

Płacono pszenicę: białe od 9 20 do 9 60;
czerwoną 9 1 0  do 9-40 z ł.; żółtą 9 1 0  do 9 40 zł . ; 
żyto n. i '75 do 8T 4 J . , żyto nowe węgierski® —•— 
do — — zł.; jęczmień browarny 6-65 do 71 5  z l.; 
na krupy 6 30 do 6’40 z ł.; owies n. 6-— do 6-46 zł.; 
rzepak —•— do — •— zł.; konicz czerwony —•— do 
— zł . ; biały — •— do — •— zł. kukurudzą od—•— 
do—•— zł. Wszystko za 100 kilogr.

Nowa s z M a  flreylasowsfca.
(Telegrami „Dziennika Polskiego.")

Pary i 16 października. Dziś oabyło się po
siedzenie raay gabinetowej. W ydany o tem po
siedzeniu komunikat siwicrdza, że z powodu 
ustania strejków wojska^konsygnow ane w Pa
ryżu odesłane zostaną z powrotem na prowin
cję. K o m u n i k a t  a n i  s ł o w e m  n i e  w s p o 
m i n a  o r z e k o m y m  s p i s k u  j e n e r a ł ó w .

Urzędownie stwierdzono, że depesza, nada
na w Wersalu uo jenerała Zurlindena, guberna
tora wojskowego m. Paryża, na podstawie któ
rej odkryć miano ów rzekomy spsek , jest mi
styfikacją. Sprawcy poszukują. Jest nim zape
wne jakiś człones syndykatu dreyfusowskiego, 
który chciał telegramem tym skompromitować 
armję, znienaw4zouą pizez wszystkich zwolen
ników Dreyfusa.

MTtodHt u  p-lózfc m ika. Na wet korespondent 
paryski W. Allg. Zeituni stwierdza że z całej 
historji o spisku jest jedynie to prawdą, że jen. 
PelJieux widział się i konferował z ks. Wikto
rem Napoleonem. W przeciągu doby ma jene
rał Pellieux wyjaśnić tę sprawę.

h u  immm  i telefonia
„Dziennika Polskiego” .

Rzym 16 października. Ajencja Stefaniego 
donosi, że Rosja przyrzekła wziąć udział w 
międzynarodowej konferencji przeciw Łnar- 
ch .storn.

Genowa 16 października. Proces przeciw 
Luccheniemu rozpocznie się dnia 3 MAopada.

Stambuł 16 października. Minister spraw 
zagranicznych, Tuwfik basza, odwiedził wczoraj 
ambasadorów Rosji, Angli, Francji i Włoch

i pytał ich, czy admirałowie na Krecie do
puszczą wylądowania oddziałów, przeznaczonych 
do strzeżenia transportów wojskowych. Admira
łowie nie zgodzili się na f.c,

AstrachaA 16 października. W składzie nafty 
w porcie tutejszym wybuchł pożar, w skutek któ
rego spaliło się 300.000 pudów nafty. W płomie
niach zginęły trzy osoby, wiele jest ranionych.

Falmouth 16 października. Okręt „Mohegan*, 
należący do atlantyckiego towarzystwa transportowego, 
w drodze z Londynu do Nowego Jorku rozbił się 
wczoraj wieczorem koło Gap Lizard. Na okręcie 
znajdowało się 200 pasażerów, z których tylko 31 
ocalało. Reszta wraz z okrętem utonęła.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie poehodzl od redakcji, która la ł nie b ia rc  

a *łeme iadaej ta  nią odpowiedziftfrcśrn;.

B S M iŻ A R A
s ł y n n y  w  ś w i e c i e

^ l i k i e r *  SL;
jest wszędzie do nabycia.

Dr. Zygmunt Askhenazy
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu

ordynuje w e Lwowie
ulica Wułowa liczba 2, I. piętro.

wewnętrznych Dr. Fraenkel
przeprowadził się na

ul. Leona Sapiehy 1.29 " K S * 0
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura oiieAcity się dotąd w meumime gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący 
przyjmuje do pv.echow: iia papiery wartościowe i ućneiL 

n:s takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposlts).

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarjiuz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej scuowek do ,rj 
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez 
piecznie a dyskretnie przechowywać muże swoje mienie, 
lub Arażne dokumenty.

W tym kierunku poczynił E u k  hipoteczny Jak ńe 
dale) Idące zarządzenia.

Przepisy ińnosząc się do tego rodzaju depozy
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddzielę depozy
towym.

Oświadczenie. Otrzymujemy następujące pi
smo : W numerze 278 Eutjera Lwowskieuo z 7 
października 1898, a mianowicie w artykule p. n. 
„Rada miasta Lwowa* znajdowała się niezgodna 
z prawdą uwaga te, osnowy, jakoby przedsiębiorca 
naftowego oświetlenia by) tylko podstawiony przez 
ukrytych spekulantów.

Listem poleconym z daty Lwów 9 paździer
nika 1898 wysłał mój pełnomocnik p dr Zippei 
pod adresem redakcji Kurjera Lwowskiego, spro
stowanie, wykazujące bezzasadność powyższej no
tatki której jednak redakcja Kurjera nie umieściła.

■ Mó{;lVym redakcję Kurjera zmusić do odwc 
łania tej nieprawdziwej i napastliwej wiadomości, 
atoli z pr-yjemności tej rezygnuję, a*sąd o tem po 
stąpieniu redakcji Kurjera  pozostawiam nieuprze- 
dzonej opinji publicznej.

Franciszek J  Reims h 
przedsiębiorca ośw! tlenia m. Lwowa.

DROBNE OGŁOSZENIA.
D oniesien ia rozm aite.

oo 1' od w *r" j

Ufybsrna kawa */„ kilo 75 ct. ,Syrjusz* 
»* Lwów. ul. 3 Maja 1. 2.

R ealność z ogrodem do sprzedania. Gró
deckie ulica Zamknięta 9.

j  odnlctwo Lubycza król. (poczta) ofe
ruje cebuli, hyacentow, tulipanów, 

mwalji. CeauiL n a  żądanie. 579

j t  rtofle najlepsze jadalne wybierane 
»  Anders r y i Relchskonzbery 100 klgr 
po i  40 i. dostawą do domn poleca fol- 
wark Żubrza p. Sichó v.____________ 578

Jp aze  kiszone w fase-zkach 5ein kilo- 
I* wych z opłatą pocztową po zł. 1.80 
ct. rozsyła handel towarów korzennych 
St. Romanow.cza w Kołomyi._______ 574

D O  S P R Z E D A N IA . 
D o b r a  ta b u la r n e ,  obszar 2500 
m. w tem lasu 1300 m., budynki 
gospodarcze murowane, pałac wśród 
parku, od stacji kolejowej i od miasta 
2 kim. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
komisowe K. P otru kiego, Lwów, ul.

MIESZKANIA WOLNE ! SKLEPY
(1 ct. od wyrazn',.

Lokal 6 pokoi, 2 kuchnie przy ulicy Gró
deckiej 51, na restaurację lub szynk 

do wynajęcia. Buższa wiadomość: Osso
lińska 19, I. p.ętro. 582

JAN JABZYM
Wm l złfltnit

wa Lwnwfo, plac SUrjaafel
•.oleli 1005

swój bogato zac-pat zoay 
skład wyrebów j r b ‘Jar
skich, złotych i srebrnych

p* K ;3 ii» 3 + « h  t.VS8tCi?.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(O. p. Zassów, stacja kolei i telesrr ficzna 
Czarna) rozśyia i*d 15. paździer
nika: sadzonki leśne, drzewka parko

we, krzewy i rośliny pnące.
Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

Leśniczy egzaminowany,
kawaler, lat 33 poszukuje posady. 

„Leśnik” 
poste restante Dupliska.

I Magazyn i Pracownia Futer
Feliksa i Juliana Lubelskich

we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3.
Polecają swój obficie zaopatrzony magazyn na sezon wszelkie m o ż liw e  
w zakres kuśnierstwa w:hodzące artykuły, oraz gotowe futra męski *, i 
damskie. Na składzie utrzymujemy materje n pokrycia futer męzkich 
i damskich. Stare futra przerabiamy na nowe fasony licząc po możliwie 
1916 1—4 niskich cenach.

Feliks i Julian Lubelscy.

\

Z poważaniem Julian Lubelscy, i  
r « w w w j « w i

U Troczyfisiiep f  Pasażu Hamana
o ct. )
0 ct. >
1 zł. J

*/, kilo karmelków 40 
*/„ „ pomadek 60
V, czeko -d k

wyrób
w ł a s n y .

Rządca ekonomiczny
na polu gospodarstwa wszechstron
nie wykształcony ^  wieku, 
mogący się p o szczy c ić  chlubnymi 
świadectwami poszukuje posady 
zaraz na ord yn arję  lub jako 

kawaler.

4 1  kilo KAWY
w a g a  n e t t o  b e z  o p a k o w a n i a

Ceylon ładna Nr. IV .. . . zł. 9.50 
„ przednia Nr. III.
„ gruboziarnista Nr. II.
„ najprzedniejsza Nr. I.
„ p e rło w a ......................

Z łota J a w a ............................
Moooa arabska . . . .

poleca
l i f t  lat istniejący handel

FBTDERIU SCHUBUTM
w e Lwowie, Rynek 1. 46.

9.88
10.26
10.04
10.26
10.26
10.26

Znane z nakomlt >j jakości. I zupełnie pewne w transporclo

WINOGRONA kuracyjne
Tokajsue i Badeńskie

oti zymuje codziennie* św ieże i rozseła najstaran
niej opakowane handel

ALBERTA SZKOWRONA
we Lw ow ie.

BARCHANY kolorowe i białe
w  wielkim wyborze po niskich ce*iau

poleca ^  1 - 9

H andel płócien  
bielizny stołowej, bielizny męskiej i pościeli

ANTONI GUBIENS
Hotel .E u r o p e j s k i ,  plac M a r j a o k i  

Próbki n a  żą d a n ie  franco.

A | BI ■ Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizo1 
A  | 1 1 1 1 0  LENTILIA. Środek ten otrzymany z odśwież
fil III IGI IUIIcIk p,efli’plamv wjłtrob|ane’b|lzny itd-’ nai*ai«Clcrt?

wać pod względem skutJtu i dobroci z ANTI- 1 A f l
ających substancyj, usuwa w  krótkim czańe :
cerze świetną białość, świeżość I delikatność, lw ów : sklepy własne ul k

°  zlr. mice t  20. CZSRNIOWr

IHNATOWICZ
jrenukp 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: soki®"
S?! Rruek 1. P^ZSMYJjL: Vraocisźkań«k» 34

M P "  Wspierajcie przemysł krajowy Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papiê ^^|^^^r<̂  szkolnych i Kin
Ż ą d a j c ie  w s z ę d z i e  t u t e k  N ie m o j o w a k ie g o !  . c 0 la r ę n y c h * ? r“ j0™"** ' W J A c L n W

•SrurfaraSTr* Vi'ażf -ia przad aaila ławpinłwain. "SU  "  ^  .1 3  ąy n  OlO'Wr# f e i ś l ? 0 w L .W Ó W , pY 4 P U f  *Y

t łotna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stołową, Ręczniki, Chiffony M P f y  
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej "li '*-■ ■LR "p o tk a

Rndakto •dpawiedrialny Dr. Kazimierz OeUazewski-Earańrki. Papier z fakrjki ezerlańskiej.


